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Przedpłata wynosi: 


Miesięcznie , . . . . 


„Dożynki morskie*w Gdyni 


„Święro Morza“ w Gdyni wypadło wepania. | naszych, a gdzie dzisiaj wysiłkiem całej naszej 


le. Olbrzymie tłumy ludności z całej Polski 
uczestniczyły w nabożeństwie polowem, a na- 
stępnie w defiladzie. Mowy wygłaszane przyj- 
mowane były burzliwemji oklaskami, 

Z powodu nawału materjału podajemy na- 
razie tylko urywki najważniejszych mów. 


Mowa gen. i rlicz-Dreszera. 

Pogodni i radośni, zapatrzeni w zachwy* 
cie w bezgranicznych horyzontów potęgę wspa 
niałą, obchodzimy dzisiaj Święto morza, pol- 
skiego od wieków i po wieki wieczne. I gdy 
stopy nasze dotykają tə; starej ziemi lechie- 
kiej, na której „jak okiem spojrzeć wstecz, 
krew się lała”, — niema w sercach naszych 
nisnawiści ; bezlitosnej chęci zemsty. Przyszliś 
my „na jałowe piaski pobrzeża” Bałtyku, ja: 
mówi jeden z najlepszych synów Polski „z po- 
kojem i pracą”. 

Gdy spoglądamy na szeroko rozpostarte 
przed oczyma naszemi olbrzymie przestrzenie 
morza, niezgłębionego i bezkresnego, jak gdy- 
by w przestrzeni i czasie, jawi się nam cud 
Bożej twórczości niepojęt:j, przed którą czło- 
wiek może tylko kornie uchylić czoła w zdu- 
mieniu dziękczynnem. 

Gen. Orlicz-Dr>szer wskazał następnie na 
ogromny wysiłek polski nad morzem, który 
zbudował Gdynię i szereg innych osiedli, po- 
czem tak kończył: 

Obróćmy się frontem do morza! 

Jakiejże niepohamowan:j i niezłomnej po- 
tęgi przykład nam ono daje! 

I pracy nieustępliwej hezustannego trwania 
Wolności radosnej i twórczej panowania ni- 
ograniczonego. 

W uroczystym pogodnym dniu świętą mor- 
skiego, nie wspominajmy tych, co po wolność 
morza naszego sięgają. 

Nie odpowiadajmy na ich argumenty bez- 
treściwe. 

Dzisiaj gdy do Państwa Polskiego powróci- 
ła najskąpiej wykrojona, niezbędna do jego 
życ. cząstka t. zw. przez marszałka riemiec- 
kiego Prus nie mamy nic do targów j nic do 
oddania. 

Chcemy żyć pokojem, pracą i prawem. 

Starosta krajowy. p. Łącki inzi>nien ludno 
ści Pomorza przypomniał śluby wierności Pol- 
sce, składane przez ludnoś kaszubską od cza- 
sćw księcia Mestwina i wytrwalość jaką ży- 
wioł polski okazał w walce z żywiołem nie- 
mieckim. f 

W walkach tych przyświecały Pomorzu Ja- 
ko drogowskaz mądr: wskazania testamentu 
księcia Mestwina, a otuchy dodawała stała 
pewność ponownego połączenia sie z Macierzą 
i odrodzenia się przez związek własnego do- 
brobytu jak też potęgi i blasku Rzaczypospo- 
litej. i 

Ta właśnie pewność podyktowała synowi 
Pomorza słowa zwycięskiej pieśni, która się 
stała uroczystym hymnem wszystkich Pola- 
ków. Te słowa odbywszy dalekie i sławne wę- 
drówki wróciły przed 12 laty na  Pomorzż, 
przyniesione tu przez oddziały wojsk odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej. urzeczywistniające zno- 
wu odwieczne pragnieni: Pomorzan i wskaza- 
nia Mestwina. 

Święto dzisiejsze jest jakby _„dożynkami 
morskiemi*, na których sospodarz wraz ze 
wszystkiemi trudzącymi się, cieszy się z plo- 
nów wspólnej, znojn=j pracy. żeby następne- 
go dnia podjąć na nowo ciężki wysiłek co- 
dziennej wytrwałej pracy. 

Pragnieniem naszem jest zapewnić Pana 
Prezydenta i cały naród Polski, że my — lud- 
ność Pomorza gotowi jesteśmy stanąć w pierw- 
szym szeregu w tej twórczej procy i żadna ofia 
ra złożona w obronie Pomorza nie będzie zbyt 
duża dla nas. 

W tym celu. składam na ręce Twoje, Panie 
Prezydencie, następujący akt *lubowania. 


ŚLUBOWANIE PRZEDSTAWICIELI ZIEMI 
POMORSKIEJ. 

„My przedstawiciele ziemi i miast pomor- 
skich, zebraniu w dniu „Święta Morza* nad 
Bałtykiem, którego szerokie wybrzeża przez 
wieki znajdowały się w posiadaniu przodków 


Ojczyzny port Gdynia wyrasta z krzepnie, aby 
ugruntować moc i potęgę Państwa, zmierzającą 
do zapewnienia dobrobytu przyszłych pokoleń 
polskich; 

w obliczu Najdostojniejszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, przedstawicieli Rządu, Ducho 
wieństwa oraz władz wojskowych i cywilnych, 

zaprawieni od wieków w walce o wolność 
Pomorza j całość zjednoczonych ziem polskich, 

pomni nakazu Mściwoja, wzywającego nas 
do nierozerwalnego a wiernego związku z na- 
szą Macierzą Polską, 

zapatrzeni w niezłomną wolę przodków na- 
szych, co przed pół tysiącem lat w Związku 
Pruskim pod hasłem Ojczyzny Polskiej składali 
Jej ochoczo ofiary z krwi i mienia w walce 
z najeźdniczym Zakonem Krzyżackim, 

zahartowani w dobie ostatniej uporczywą 
obroną języka j ziemi, kułtury i mienia oraz 
całej tradycji przodków przed chciwym spad- 
kobiercą rycerzy krzyżackich, 

wzmacniamy dziś nierozerwalność węzłów 
naszych z Polską i Ślubujemy Jej wierność i 
wytrwałość niezłomną w pełnieniu straży przy 
tej niezwalczonej twierdzy polskiej nad Bał- 
tykiem. 

Tak nam dopomóż Bóg!“ 

B. min. Kwiatkowski, najbardziej zasłużony 
w pracy nad budową Gdyni, wskazał najpierw 
na odwiecznie polską przeszłość naszego wy- 
brzeża. 


„Dbowiązek odparcia każdego ataku" 


Nie przybyliśmy — mówił — tu nad morze j 


polskie ani jako goście, ani jako wędrowcy, 
nie przybyliśmy tu z niczyjej łaski ni protek- 
cji, na własnej ziemi stoimy, na własną prze- 
szłość — nieraz bohaterską i zwycięską, cza- 
sem twardą i gorzką — tu spoglądamy, dla 
własnej lepszej przyszłości tu trwać į pracować 
będziemy ; własne polskie morze  dzisiejszem 
świętem uczcimy! 

Omówiwszy następnie stosunek dawnej Pol- 
ski do morza i znaczenia wybrzeża dla dzisiej- 
szego państwa polskiego. zwrócił się b. min. 
Kwiatkowski przeciw niemieckim hasłom rewi- 
zjonistycznym: 

Tylko nieuczciwość i rozmyślna ślepota nie 
mogłyby dojrzeć wyraźnie, że prawo do ziemi 
pomorskiej i prawo do nieskrępowanej niczem 
pracy na naszem wybrzeżu morskiem są niepo- 
dzielnie po naszej stronie. 

A prawo to nakłada na nas obowiązek od- 
parcia każdego ataku, jakikolwiek on będzie, 
a ataku zbrojnego, odparcia z bronią w ręku 
iw walce aż do naszego zwycięstwa. Zdajemy 
sobie sprawę, iż niema wyższej wartości dla 
człowieka „— jak pokój, ale tu właśnie niema 
dla nas kompromisu: tu żadne szachrajstwo po- 
lityczne przemycić się nie może, bo będzie roz- 
deptane przez miljony nóg polskich. Mamy tę 
świadomość, że dziś frontem do morza polskie- 
go stoją tu w Gdyni liczne tysiące, ramię przy 
ramieniu, że tu nie nas nie dzieli, a wszystko 
łączy i wiąże w jedno spoiste spoleczeństwo. 
Mamy również tę świadomość, że w razie po- 
trzeby, że w razie niebezpieczeństwa — grożą- 
cego morzu — za każdym z nas staną w kraju 
od morza po Karpaty, od Katowic po Wilno — 
nowe į liczne zastępy. 

Nienawiść, zazdrość, huta nieraz już w 
historji świata przegrywały, Miłość — nigdy 
jeszcze na trwałe pokonana nie była. A Polskę 
do wybrzeża morza Bałtyckiego, do Gdyni- 
miasta i Gdyni-portu, do dalszej niezłomnej pra 
cy prowadzi właśnie miłość! 


Przemówienie Pana Prezydenta. 


Drodzy Rodacy! 

* Obchodzona dziś uroczystość Święta Morza 
skupiła tu nad polskim wybrzeżem całą Polskę. 
Cała Polska bierze udział w dzisiejszym świę- 
cie. 

Gdy przed 160 laty naród nasz utracił Po- 
morze į wolny dostęp do morza, niósł ten pierw 
szy rozbiór Polski nieuchronnie za sobą i dal. 
sze rozbiory. Był zapoczątkowaniem końca na. 
szej niepodległości. Ta nauka historji zapadła 
głęboko w nasze serca, Głosi ona, że niemasz 
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Reichstag bez większości. 


Wzrost głosów hitlerowskich. 


Po krwawej nocy spokojny dzień. 
Berlin, 31 lipca. Dzień wyborów do Reichs- 
tagu minął naogół dość spokojnie, Pominąwszy 
drobne utarczki, jakie wydarzyły się w Berli- 
nie, w całym kraiu panował spokói. Noc przed 
wyborami obfitowała znów w liczne krwawe 
walki. W samym Berlinie zanotowała policja 
w nocy z soboty na niedzielę 24 bójki politycz- 
ne, których ofiarą padł jeden zabity, 6 ciężko 
i 18 lżej rannych. Aresztowano 287 osób, kon- 
fiskując kiłkadziesiąt rewolwerów i mnóstwo 
innej broni. Spalono znów 13 słupów rekla- 
mowych, We Wrocławiu niewykryci dotąd 
sprawcy dokonali zamachu na stację radjoło- 
niczną, Wtargnęli oni po za ogrodzenia, wznie- 
cill pożar pod salą z aparatami nadawczymi, 
poczem kamieniami usiłowali stację nadawczą 
unieruchomić. Dzięki natychmiastowej inter- 
wencji policji į straży pożarnej ogień zdołano 
ugasić. Sprawcy zbiegli. W ciągu nocy docho- 
dziło również tak we Wrocławiu jak w Byto- 
miu j w innych miastach górnośląskich do 
starć, przyczem liczne osoby zostały poranio- 
ne. W Essen jedna osoba została zabita, 2 od- 
niosły rany ciężkie i kilka innych osób, w tem 
2 policjantów odniosło rany lżejsze. W Hassel- 
telde została jedna osoba zabita į 4 ciężko ran- 
ne, Także w Itzehoe została jedna csoha za- 
bita, podczas Starcia między przeciwnikami 
politycznymi w Halle zostało 8 osób rannych, 
w tem 5 policjantów. W Krefeld został jeden 
komunista zabity a 2 komunistów odniosło 
ciężkie rany. W Królewcu jedna osoba Zosta- 
ła zabita a kilka osób cdniosło rany. 


PIERWSZE WYNIKI — ŻE SZPITALA. 

Berlin, 31 lipca. Pierwsze rezulsaty wybor- 
cze napłynęły do Berlina ze szpitali w Halle 
i przedstawiały się następująco: Socjaliści 117 
głosów (w wyborach do sejmu pruskiego w 
kwietniu br. 118-, narodowi socjaliści 430 (404) 
komuniści 162 (102), centrum 162 (184). nie- 


miecko-narodowi 254 (255), niemiecka partja lu 
dowa 13 (28), partja gospodarcza 6 (8), partja 
państwowa 12 (28), Landvolk 0 (2), chrześci- 
jańsko-społeczni 7 (8). 

Berlin, 31 lipca. (PAT). Do godziny 21.05 
obliczono głosów 9. 556.000 z tego otrzymali: 
Socjaldemokraci 1.935,000 narodowi-socjaliści 
4.570.000 komuniści 1.422.000, centrum 970.000 
niemiecko-narodowi 458.000, niemiecka partja 
ludowa 41.000, niemiecka partja państwowa 
97.000, bawarska partja ludowa 279.000, Land- 


volk 6.000, chrześcijańsko-społeczni 76.000 
partja prawa ludu 13, niemiecka partja 
chłopska 20.000, socjalna partja robotniczą 


14.000. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Według ostatnich obliczeń z ogólnej cy- 
try 26,502.000 otrzymali: 

hitlerowcy — 9,530.000, 

socjaliści — 5,947.000, 

komuniści — 3,972.000, 

centrum — 3,230.000, 

niemiecko-narodowi — 1,520.000. 

Dalsze obliczanie głosów trwa, gdyż głoe 
sowało około 35 milj. wyborców. 

———— 
Nowy Reichstag — jak widać z tych cyfr — 
będzie pozbawiony większości. Hitlerowcy 
posiadać będą około 40 procent mandatćw, 
wraz z niemiecko-narodowymi około 45 pro- 
cent ogółu mandatów. 

Partje stojące na grumcie konstytucji wei- 
marskiej (centrum, socjaliści) posiadać bę2ą 
mniej więcej dugie tyle. Reszta przypadnie kv- 
munistom i małym grupkom środkowym, które 
mogą iść równie dobrze Hitlerem jak z koali- 
cją centrowo-lewicową. 

Można uważać za wykluczone, by komu- 
niści cheieli tolerować i podtrzymywać — cho 
by zapomocą absencji — jakiś rząd centrowo- 
lewicowy, jak to czynili socjaliści wobec rzą- 
du Brieninga. Możliwem więc jest tylko jeśli 
Niemcy mają mieć rząd parlamentarny, tylko 
gibinet  centrowo-hitlerowski. 


Otwarcie X Olimpiady. 


Nowy Jork, 31 lipca. Na olbrzymim, spe- 
cjalnie do tego celu zbudowanym stadjenie 
w Los Angeles dokonano uroczystego otwarcia 
X Olimpjady w sobotę po południu o godzinie 
2.30 (wedle czasu środkowo-europejskiego w 
niedzielę po północy o godz. 0.30). Z okazji 
igrzysk olimpijskich miasto Los Angeles boga- 
to udekorowane jest kwiatami i flagami wszyst 
kich narodów całego świata. Na drodze wiodą- 
cej do stadjonu panuje ruch nie do opisania. 
Już od samego południa zapełniał się zwolna 
obszerny stadjoń, na którym znalazło miejsce 
okrągło 100 tysięcy widzów. Punktualnie o go- 
dzinie 2.30 zajął w loży honorowej miejsce wi- 

|ceprezydent Stanów Zjednoczonych Charles 


į Curtis a równocześnie zagrały fanfary, przy 


Polski bez morza i Pomorza, a udział tych nie- 
zmiernych rzesz, które Ściągnęły na dzisiejsze 
święto z najodleglejszych zakątków Rzeczypo- 
spolitej mimo będących w toku żniw, mimo 
trosk i kłopotów, które w tym ciężkim roku są 
cięższe niż kiedy indziej, jest wymownym do- 
wodem zrozumienia przez całe społezeństwo tej 
wielkiej prawdy ukochania tej ziemi į przywią- 
zania do morza. 
„ZEPPELIN“ W GDAŃSKU. 
Gdańsk, 31 lipca. Sterowiec. „Graf Zeppelin“ 
przybył dziś do Gdańska o godz. ð rano. Pa 
zabraniu na pokład nowych podróżnych stero- 
wiec odleciał do Szwecji południowej. 


dźwiękach których rozpoczęła się defilada ucze. 
stników igrzysk. Coraz to inne grupy zawodni- 
ków z 38 państw wkraczały pod sztandarami 
narodowymi na boisko, witane przez publicz- 
ność hucznemi oklaskami. 

Blisko godzinę trwała defilada, poczem pre- 
zes komitetu organizacyjnego j rektor uniwer- 
sytetu kalifornijskiego wygłosili mowy powi- 
talne a następnie wiceprezydent Curtis dokonał 
otwarcia zawodów. 

eenaa CJE) M MN 


Dwa pożary: w Swoszowicach 
i Prokocimiu. 


O godzinie 1.27 wczoraj w nocy wyruszy» 
ła krakowską straż pożarna do Swoszowice, 
gdzie palił się budynek murowany, w którym 
mieściły się garaż, stajnia i szopa, własność p. 
Jana Burka. Spalił się dach budynku, oraz w 
garażu karoserja autobusu. Szkody wynoszą 
około 4.500 zł. Akcja ratunkowa byłą utrud- 
niona z powodu braku wody. Ogień powstał 
prawdopodobnie wskutek podpalenia, 

Po raz drugi zaalarmowamo o godzinie 
15.28 straż do Prokocima Starego, na ulicę Bar 
tosza Głowackiego Nr. 48. Palił się tam dom 
kryty słomą, własność p. Jana Słowiaka i 
Wawrzyńca Rysia. Spalił się dach i powała. 
Straż pożar zlokalizowała i ugasiła. Ogień pow- 
stał z powodu zapalenia się sadzy w rurze 
bocznej komina. Szkoda wynosi około 1.500 
złotych. 
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zachód o 19.51. Rt 3 
tdzonej bardzo starannie, - - podążęliśniy w dal 

eza podróż do następnegn etapu. do Rabki. 
Pe Rabkę. ochrzcezena mianem „Rajn Dzie- 
tio, znał niejeden z nas z lat dzieninnych. Ale 
zapomniał o niej, Obeenie patrzał na nia jakby 


NIEDZIELNE POPOLUDNIE czyni z Kra- 
kowa male, ciche miasteczko, Po ulicach smi- 


A m | 
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dzieć w sali, gdy na polu tak ślicznież! Parki 
przepełnione, błonia również tembardziej, że 
na małych błoniach olbyly się wyścigi konne, | 
rozrywka dość rzadka w Krakowie. Przeważnie 
jednak publiczność moczyla swe ciala w naszej 
ezaro-mętpej Wisełce. 

OKRADZIONO MODNIARKĘ. W cnie. gdy 
Marja Grzesiak, modniarka. zajęca byla wypel- 
nianiem czeku na poczcie w rynku Kleparskin, 
jakiś złodziej porwał jej torebkę, gdzie znaj- 
dowało się 240 zlotych. Może to byla cała jej 
pensja, z której chciała coś poslać swym hli- 
skim? Może tam. na krańem Rzpitej ktoś czeka. 


hyło przed wojna 1 ow pierwszych latach po- 
wojennyeln"śkryiena duseniep "na niewielkiej 
rzestrzeni. rozlnulowała sie Rabka tak bar- 
Azo, że przekroczyła już zupelnie - właściwe 
swoje feryrorjnm j rozszerzyła sie mesasiednię 
gminy podhalański Stala sie n ten sposób 
czemś w rodzam Wielkiej Rabki. Nir moglo 
się to stać inaczej, jak lylkn przy równocze= 
snej rozbulówie urządzeń leczniczych, To teź 
zajęło nam sporo czasu zanim, pod przewod- 
uietwem dr. Kazimierza Kadena, kierownika 
zakładu i prezesa Komisji zdrojow»; oraz Ieka- 
rza zakładowegó dr. Seweryna Nowosielskiego, 
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im en, A à mia SĘ li I YALAR fawniejszemi iw catalpich Czanach odwieren= 
je wie :z0g0 ŻYĆ... È 1 ; 4 å : 

TEM N EE a nemi, z lazienkum. zakładami dla wziewań, 


DWANAŚCIE LAT W WIĘZIENIU prze- 
siedział Władysław Dębski, lat 28. od l6-tego 
roku życia mie wiedział, co to wolność, a tu... 
Ledwo go wypuszczono z więzienia j to jeszcze 
przedterminowo, zatrzymano go z następują- 
cemi przyborami, które wcale nie wskazywały 
na poprawę: 2 raki z dźwignią do prucia kas, 
łomy, wytrychy, bory, 2 browningi i naboje... 
Cry takiego więzienie niczego nie uczy...? 

MŁODYCH BEZROBOTNYCH BEZ MIEJ- 
SCA ZAMIESZKANIA widzi się bardzo dużo 
na ulieach naszego miasta. Chodzą, nudzą się, 
czytają „Tajnego Detektywa”, żebrzą, no i... 
najczęściej figurują w rubrykach policyjnych. 
Wiadomo: bezczynność i rozleniwienie prowa- 
dzą na złe myśli. — Marjan Małota, młodzie- 
niec 21-letni, bez pracy i domu, ukradł p. St. 
Krzyżanowskiemu z Borku Fałęckiego na pocz 
cie głównej portfel z kwotą 84 złotych, Policja 
zatrzymała go i ogadziła w areszcie. Teraz 
młody człowiek siedzi w celi į boleje nad swą 
nieopatrznością, która go sprowadziła za bra- 


dla. leczenia światłem. elektrycznością, gimna- 
styką czynna i bierną. Jako zupełną nowość 
ogladaliimy basen kąpielowy z nieustającym 
przepływem świeżej wody. Duże wrażenie spra- 


Od środy 26 b. m. 


EEE 


W roli głównej: pełna żywio* 
łóowego temperamentu i ognia 


mę więzienia. 
bac af a 

"REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 

Wtorek: „Królowa Przedmieścia” (ceny 
miejsc zniżone). 

Środa 3 sierpnia: „Królowa Przedmieścia”. 
(Ceny specjalnie zniżone). 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ŚWIT: ;;Pat i Patachon jako strzelcy“. 


WANDA: ;;Przeżycia jednej nocy". 
APOLLO: .:Mąż swojej żony” (Rosita Moreno) 


Wielki 


ROMANS W RIARI 


W roli głównej: stupro- 
centowy mężczyzna 


Pieśń Trubadura 
Don Jose Mojica ozazepg ma tempe: 


ramentu zmysłowa 


SZTUKA: I „Romans w Blaritz*; II. ;:Pieśń 


Trubadura'*, 
PROMIEŃ: ;;Wale miłości* (w rolach głównych 


Liljana Harvey i Willy Fritsch). 

SŁOŃCE: ;:Człowiek; który szuka mordercy". 

ADRIA; „Nad pięknym modrym Dunajem” 
(Lya Mara, Harry Liedke). 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Od 

tku 29 lipca film p. t. „Odszezepieniec“ (w gł. 
roli Richard Dix), 

UCIECHA: „żółta maska“. 

—o000——— 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAC- 
KIEGO. Dziś w poniedziałek i następne dni 
tygodnia, po cenach zniżonych, pozostaje na re 
pertuarze teatru krakowskiego czarujący cały 
Kraków wodewil K. Krumłowskiego „Królowa 
Przedmieścia”, Świetne wykonanie całego ze- 
epołu, oryginalna i barwna oprawa dekoracyj- 
na oraz nowy układ sceniczny, składają się na 
wspaniałą całość widowiska, które od sobotnie- 
go wznowienia zyskało wprost nicbywały suk- 
ces. 


chodu kultury bądź materjalnej, bądź ducho- 
waj, Chroni przed zapomnieniem przejawy pię- 
kna i mądrości, podając w przystępnej zazwy- 
czaj formie czyny i wysiłki człowieka. W skar- 
bnicy tej odnajdujemy momenty będące zawsze 
na czasie, świaże i niespożyte. Momenty owe 
dotyczą najczęściej stosunku człowieka do 
swego Stwórcy i do Jego nakazów. 

W historji naszego narodu napotykamy na 
liczne. żywe pomniki tradycji, utrwalającej zda 
rzenia wzniosł», bedące przykładem dla dal- 
szych pokoleń. Do takich należy opowieść o 


„UCIECHA* 


Sensacja nowego, nigdy niewidzianego rodzaju ! 


DRAMAT! HUMOR! SENSACJA! 


nz 
p 


Teatr Świetłny 


aani erea i 
zz 


Od czwartku 


Starowiślna 16. 
du. 28 lipca 1932 r. 


Ehstrawagancja niebywała! — Według powieści słynnego EDGARR WALLACEA egzotyczny komedjo-dramat sensacyjny p- 
d 4 Film pełen scen e nieby- 
tycznym. oraz scen nie- 
widzianego, nieporówna- 
W roli mandaryna n'ezapom= 
a zam Dorothy Seacombe 
oraz świetny komik, partner Maurice'a z , 
Chewalliera w filmie „Parada miłości*: Lupino L ane 
gnata chińskiego. Uprowadzenie europejki. W państwie Zółtego Smoka. U wrót tajemnicze] swiątyn' 


wałym wyrazie drama- 
nego humoru. 
Ę ! W rolach jnnych' znas 
niany bohater filmu „Variete“ Warwick War 
Tajemnica twierdzy „Krwawy Tower*.-Katastrofa samoioiu.-Na pokładzie okrętu. - Miłość ma. 


Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę cd godz. 3 popołł 
Ceny miejsc już od 60 gr. — Najtaniej i najlepiej w U ciesze 


PeO W. W. O — co A 2 p ccc EUY 


| 


APOLL 


Ostatnia nowość „PARAMOUNTU“. — Przepiękne arcydzieło kinematografji świato- 
wej, tętniące wszystkismi akordami ludzkich pragnień 


MĄŻ SWOJEJ ZONY 


ROSITA MORENO : wytworny amant ROBERTO FEY 


Nieprzeparty czar i upojenie wioną od tego nieprzeciętnego filmu!—Ceny miejsc już od 60 gr. 


„SZTUKA”' 


podwójny 


Wspaniały dramat miłosny, pelen humoru i pikanterii! Moc 
kapitalnych sytuacji i awanturek! — Akcia rozgrywa się 
w atmosferze wyrafinowanego zbytku! — Flirt! — Radość! 


Warner Baxter 


Prześliczny film miłości, śpiewu, emocji i muzyki! W roli głów- 
nej: bożyszcze kobiet, wspaniały śpiewak o złotym głosie 


Mona Maris Ceny miejsc już od 60 groszy 


„GŁOS NARODU* z dnia i-go Sierpnia 1952 


„naj dzieci“ — Rabka. 


Z wycieczki studenckiej po uzdrowiskach małopolskich. 


wia zupełnie nowoczesna, doskonale pod każ- 
dym względem urządzona i prowadzona leczni- 
ca dr. Teodora Cybulskiego. Z okien, z balko- 
nów i z farasów lecznicy widać na niedalekim 
horyzoncie pasma Gorców į Babiej Góry, a da- 
lej jcezeze siną sylwetkę Tatr. Nieco skrom- 
niej, ale również bardzo korzystnie przedstawia 
się starsze of Leeznicy dr. Cybulskiego Sana- 
torjun dr. Fomczyka, okałene z wszystkich 
stron nader alarannie założonym i utrzymanym 
ogrodem, pelnym kwiatów i krzewów. 

Swoisty charakter uadają Rabce liczne ko- 
lonje dziecinne, zjeżdżające (u z całej nioma! 
Faleki W tym roku jest jeh mniej, aniżeli by- 
walo dawniej. Gospodarcze załamania znaczą 
i fun także nader wyraźnie swoje niedobre 
znaki. 

Wobec znacznej rozciągłości raheżańskiega 
terviarjuw lecznieżo-zdrójowcgo, skańczyliśnry 
nasz obchód po zakładzie dopiero po zachodzie 
słońca. Strudzeni, zwłasżcza upalnem południem, 
zasiedliśmy na zaproszenie dr. Kalena z Tze- 
telnem zadowoleniem do wieczerzy, zastawia- 
nej w zakładowej jadłodajni, Dobrze nam bylo 
przy tym stole i mimo zmęczenia swobodnie 
i wesolo. Ale nie trwały długo siedzenie przy 
nim i pogwarka. Już wkrótce po pół do Il-ej 
znaleźliśmy się na dworcu kólejowym, a po- 


tem wyruszyliśmy na _ calonocną podróż 
przez Suchą. Żywice i Bielsko do ostatniego 


w tym roku etapu balneologieznej podróży, do 
Jaworza, 


o“ 


w teatrze światinym 
SEP DA 


Wspaniały romans na 

tle upajającó! nieśni 

seres. —  Prżeśliczne 

śpiewy! Cudowne 

balety! — Bogata wyś- 
tawa! 


w kinoteatrze 


nie pochodząca z epoki 
odznaczająca się niezwykłym umiarem artysty- 
cznym. Rzadko spotykany, spokój, w traktowa- 
niu kształtu, ujmujący wyraz głębokiej, pełnej 
tragizmu bolości, utrzymanej w tonie najwznio- 
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Jak okazało się, po zdjęciu figury, przy której 
to czynności zachowano jakmajdalej idące środ- 
ki ostrożności, rzeźba wykonana jest w drze- 


wie lipowem, wydrążona od spodu, stylistycz- 
wczesnego gotyku. 


ślejszego idealizmu, cechują tę nzeźbę. Oblicze 
Ukrzyżowanego jest bez zarostu, co ikonogra- 
ficznis świadczy o wezesności zabytku. Lono 
Chrystusa przewiązane jest piekmie ndrapowa- 
ną. przepaską. Całość wywiera wrażenie głębo- 
kiego skupienia, nadziemskiej powagi į maje- 
statu, 

Jak wykazały badania, zniszczenie posunę- 
ło się do zatrważających rozmiarów, Drzewo li 
powe uległo prawie zupełnemu stoczeniu go 
przez kornika, w pewnych partjach aż da zm- 
polnego zmaczkowania, kształty swe utrzymu- 
jąc dzięki warstwi» polichromii, Postanowiono 
zatem zabytek ów odnowić a prace te pówie- 
rzono znanym artystom malarzom: Stanisła- 
wowi i IKasprowi Pochwalskim, znanym już z 
dokonania wielu. o podobnym zakresie prar, 
dzięki fachowej umiejętności. Nabyli ją przez 
doświadczenie i dlugolrtnią praktykę, oraz stu- 
dja w tymże kierunku w kraju i zagranicą. 

Szereg Świetnie aduowionych dzieł w ich 
pracowni (Kraków, Mikołajska Sy jak naprzy- 
klad tryptyk Diirerowski ż kaplicy Zygmnnto- 
wskiej na Wawoeln, jak obrazy ze skarbea ka- 
tedralnego pochodzące Z w. RV Madonna”, 
„ów. Jerzy”, oraz szereg dzieł odnowionych z 
muzeów krajowych daj: rekajmę, że odnawie- 
ñie cudownej figury Chrystusa zostanie prze- 
prowadzóńe z należytym pietyzm*h. Konsert- 
wacja zabytków poczyniła w ostatnich czasach 
wielkie postępy stosując ścisle naukowe meto- 
dy. 

Drzewo. po zatruciu kornika zaimpregnuje 
się odpowiedni mi substancjami, doprowadza- 
jąc je do stanu skamienienia. poczem figura ta 
powróci do oltarza gdzie jóst przedmiotom 
czci pokoleń, Tym sposolwni uchroni się przeń 
zagładą ten hozcrnny zabytek. nietylko z ar: 
tystvcznego puitktu widzenia, "ocz jako droga 
każdenn sereu wierząc nut relikwję, oraz jako 
przejaw kultu niesłalmacej miłości ojczyzny. 


WIGO. 


x mędrórwefk po mieście. 


Z psich aresztów. 


Dzięki uprzejmości p. Marka Kaczkowskie. 
go. mkarza w-terynaryjncgo w tuf, magisira- 
cić, mogłem zwiedzić rakarnię miejską. Psie 
arcszty nie przedstawiają się tak groźnie, jak 
to może sobie wyobrażają stare cioci:, żyjące 
w ciągłej obawie o swe ażorki, czy piki. W eza 
sie mych odwiedzin siedziały w klatkach dwa 
pst, które pokąsały ostatnio przechodniów 


pro g r a m! 


1 urocza 
wiośniana 


Dorota Mackail 


Odnowa cudownego krucyfiksu 


W KATEDRZE WAWELSKIEJ. 


Legenda jest dźwignią ducha. Utrwala ona |ofiarnem postanowieniu królowej Jadwigi, w 
i przechowuje w wiecznej pamięci wszelkie zda | związku ze zamierzonem małżaństwem z Ja. 
rzenia, stanowiące ważny przyczynek od po- giełłą. Wiemy, jak trudno przyszło Jadwidze 


wyrzec się osobistego szczęścia, jakie uśmi:cha 
ło się jej w uczuciu, zresztą odwzajemuionem 
do Wilhelma Rakuskiego. W rozterce, w nie- 
pokoju, w zamęcie myśli przypadłą krółowa do 
stóp Ukrzyżowanego. błagając Go o wskazówa 
kę, co czynić jej przystało, Działo się to w 
Katedrze Wawelskiej, I oto — jak głosi le- 
genda — Chrystus Ukrzyżowany przemówił do 
znękanej, nakazując jej złożenie swzgo serca 
w ofierze narodowi, Jadwiga, utratą osobistego 
szczęścia, stworzyła podwaliny dla rozrostu mo- 
carstwowego Polski ówczesnej. 


Owiana nimbem cudu figura Ukrzyżowane- 
go po dziś dzień znajduje się w ambicie, ota- 
czającym prezbiterjum katadralne, w ołtarzu, 
do którego przywiązany jest przywilej, wzno» 
szenia modłów za dusze zmarłych. Figura Chry 
stusa Ukrzyżowanego, znajdowała się począt- 
kowo w ołtarzu głównym, skąd przeniesiono ja 
w miejsce dzisiejsze, sprawiając ołtarz w now- 
szym stylu. Dzisiaj zawieszona jest na krucy- 
fiksie dębowym, na tle srabmej blachy, bogato 
zdobnej ornamentem, w obramieniu ołtarza, 
wykonanego w czamym marmurze, Figura prza 
słonięta jest oponą z kimu, co nadaje jej 030- 
Hliwego nastroju. i 

Metropolitalna Komisja konserwatorska 
Kapituły krakowskiej, z Ks. matropolitą A. S, 
Sapiebą na czele w skład której weszli: Ks, bi. 
skup Rospond. Ks. infułat Ślepieki, Ks. kano- 
nik Skoczyński, Ks. Prof. Dr. Kruszytśki, 
konserwator kościelny, przy udziale p. radcy 
Lepszego ortz konserwatora województwa kra 
kowskiego p. Dr. B. Tretera — dbając o stam 
zabytków. zwróciła uwagę na zniszczenie, któ- 
romu uległa w ciagu wieków rzeźbą Ukrzyżo- 
wanego. Z inicjatywy księcia Metropolity, 
Dra Adama St. Sapiehy zarządzono zdjęcie fi- 
celem bliższego zbadania jaj i odnowy. 


i znajdują się pod obsorwacją ua wściekliznę. 

Psy wydzielają jednak specyficzny odór, 
zbliżony do lisiego. czy wilezego. Można się © 
tem przakonać, wchodząc do budynku z klat- 
kami. A wiee mimo oswojenia i współżycia z 
człowiekiem nie pozbył się pies swego chara- 
kterystyczn:go zapachu zwierzęcia dzikiego.. 

Psy schwycone przez rakarza, nieopłacone 
i nie wykupione przez właściciela. zostają ska 
zane na zagładę, Sposób zabijania psów jest 
szybki i skuteczny. Uderzenie psa pałką w łeb 
ogłusza go i wówczas wystarczy otworzyć 
psu tętnicę, by nastapila śmierć. Stare psy 
usypia się chloroformem j nastepnie zabija sie 
je. Ostatnio przystąpiono w rakarni mizjskiej 
do zakładania odpowiedniej instalacji elek- 
trycznoj, by móc zgładzić psy przy pomocy 
prądu elcktrycznego. 

Pies podejrzany o wściekliznę j*st zamknie- 
fy w osobnej klatce i zostaje pod baczną ob- 
serwacja lekarza weterynaryjnego. Zasadniczo 
nie zabija się psa. podejrzaneg: o wściekliznę 
mimo widomych oznak choroby, Czeka się 
kilka dni, aż pies sam ulegni., co następuje 
w czasie do 10 dni na skutek paraliżu kończyn, 
pyska, czy innych cześci. Moż> się bowiem zda 
rzyć, że pies zapadł na inną chorobę o podob- 
nych symptomach zewnętrznyc”, €o wściekliz- 
na, Dopiero dokładna obszrwacja. dalej sekefa 
zwierzęcia wykazuje istotny stan rzeczy. 

Ciała psów odarte ze skóry są spalane w 
specjalnem kramatorjum, znajdującem Się w 
głębi kaźni. 

P. S. Mówiąc o psach, nie mogę p minąć 
Krakowskiego środka na różn> dolegliwości 
wewnętrzne: jest niem psie sadło. Tak jest pro 
szę państwa, są podobno ludzie którzy piją 
psi sadło, uważając je za znakomite lekar- 
stwo. Środek ten, przypomina mi średniowiecz 
ne czarodziejskie rscepty: weż wątrobę wilka 
i zmieszaj ze szpikiem lewej nogi zająca, do- 
daj kroplę krwi gołębia, sadła z czarnego ko- 
ta itd, itd. to wszystko daj sobie ukochanej. a 
uzyskasz jsj wzajemność.. Może i psie sadło 
należy do medykamentów miłosnych?! 

Podobno psie sadło, jako lekarstwo, jest 
autentyczne... | K, N. 

e EQ — my 
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Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu- 
meraty za miesiąc 


sierpień 
Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go- 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów- 
nać. 


O czem marzą żydzi? 


Żydzi niemieccy podobno nie biorą swe 
to położ*nia tak tragicznie, jak ieh wspał 
wyznawcy w całej reszcie Europy a zwłasz- 
cza w lolsce Dosey zilvi chcieliby. hy 
Polska prowadziła jakaś specjalna akcje w 
obronie żydów memicekieh, — Żydowski 
„Nasz Przegląd" pisze: 

ANOMNINOWEZA 


„A rumienia mocarstwa 
wystapil na lamach „New-York Times’ zna- 
ny publieys a żydowska unyielski p. Polja- 
kof-Aneur . 

Teńq ZAugur” 4 ksztalcgey Mkżo wież 


z kilkunastu hmymi wspólwyznawcami czy” 
tolników krakowskiego .„Kurjerka*)  twier 
dzi, %20 W. krvianja zostala zaalarmowana 
przez swoich żydów z powodu kampanji 
kitlerowskiej. 
„Zastanawia się dalej p. Poljakofl nad 
kwestją twenfualnego powierzenia Polsce 
iniejatyw vow tefatecznej rozgrywce z bitle- 
rrzmew. Przypuszcza ów, że Polska jest 
władnie powolana dh odeztania roli przodu- 
wielomiljono- 
uprawnioną do 
należyte 


jxcej, ponieważ posiada ona 
| 


wą społeczność żydowska. 
nasłziel. że rząd polski podejmie 
kroki na terenie międzynarodowym”. 
Gdzież podstawa prawna do takich AKP 

ków? Czemuż żydzi nie walczyli w r. 1919 


o namzucznie Niemcom traktatu o ochronie 


maniejszości muorowych? 

Korespondent gcnewski „Nowego Dzien- 
nika“ ma joszeze śmiolsze marzenia Rekla- 
muje on szeroko jakiegoś prof. Tedeschiego 
z Rzymu. który opracował projekt między” 
narodowej konwencji o walee z antysemi- 
tyzmem. 

„Jest jaznem — pisze „Nowy Dzien- 
nik“ — że konwencja międzynaroduwa 
przyczyniłaby sie skutecznie dó walki z an- 
trsemityzinem. siwarzając dla wszystkich 
przystępujących do niej państw jednolite zo 
howiązanie wprowadzenia specjalnego usta- 
wodawstwa. Do iakiej konwencji przystąpi- 

Irby niezawodnie chętnie rządy tych 

państw. które z powodu istnienia silnych 

pattyj antysemiekich w ktają mie mogą 

z własnej inicjatywy podjąć enorgiczuej wal 

ki przeciwko antysemityzmowi, gdyż otrzy- 

małyby one w ten sposób pożądany Środek 
do wystąpienia przeciwko burzycielom po- 
rządku i praworządności”, 

Jest jasnem. że taka konwencja poshi- 
żyłaby nietylko do zwalezania nieuczciwych 
sposobów walki z żydami. lecz do tłumienia 
wszelkiej myśli o obronie przed rozkłado” 
wemi wpływami żydostwa. P. Tedeschi bę- 
dzie swój projekt rozwijał na międzynaro- 
dowej konferencji żydowskiej w Zurychu, | 
ale na tem sie skończy. Śmiałe marzenie. 
by dla walki z „antysemityzmem* stworzyć 
miedżynarodową konwencje. tak jak dla 
walki z epidemjami lub handlem żywym to” 
warem. pozostanie tylko marzeniem. Spole- 
czeństwa europejskie muslałchy eałkowicie 
postradać rozsądek, żeby sio oddać w nie- 


| 


wale żydowska. 


są lagodnicj — zwrócić jednak uwagę nal:ży 


„GŁOS NARODU" z 


Od wtorku 
dnia 26 lipca 


w kinoteatrze 


HI 


Zawsze mile 


Dal i 


DOM KATOLICKI 


Straszewskiego 18. 


Wspaniała ilustracja orkiestry 


Pocratak przedstawień w dnia 


wą 


oh mda hakami 44 a 1 


Kodeks 


Przestępstwa 


w > 


144444 


między - morderstwem 
stwem, okreslając zabójstwo ulotycehczasowej 
jako zabici» człowieka pod wpływem silnego 
wai tazenia, 

Nowemi zupelnie przepisuni sq: zabójstwa 
mr żądanie i z litosci, udzielenie pomocy do sa- 
zw. pojedynku amery- 


wej różnicy 


mobójstwa, karalność t. 
kańskiogo, oriz karalność zabójstwa lub zas 
menia w pojedynku równe zwykłemu przestęje 
stwu jednak nieco łagodniej od zwyklego za 
hójstwa). spędzenie plodu jst karalne — prze- 
pisy fawotyzujące lekarzy (zupełnie niepoirze- 
bnie wedle zdania poważnych lekarzy) omówi- 
liśmy już poprzednio. goirme są potępienia. 


Praw uszkodzeniach cielesnych przeprowa: 
+ eg . > | 
dzona podział wedle „następstw: bardzo cięż- | 


kie 4trwal' kaleetwo, trwała choroba, trwała 
niezdolność do pracy, choroba zazrażająca ży- 
ciu, utrata wzroku, słuchu, mowy, zdolności 
plodzeniaj zagrożone kara więzienia do lat 10; 
ciężkie. trwale zoszpeccnie lub zniekształcenie 
ciala. uszkodzenie Jub rozstrój przynajmniej 
przez dni 20 podlegające kurze wiezienia dv 
lat 5 oraz lekkie — karane z oskarżeńia pry- 
watnago. Nicumyślue uszkodzenia ciała karane 
są łagodniej. Nowemi są przepisy grożące karą 
za udział w bójce lub pobiciu człowieka przy 
użyciu nožu broni lub innego niebeżpi:eznege 
narzędzia, oraz za zarażenie chorobą wcnerycz- 
ną. 

Z przestopstw przeciwko wolności wymie- 
nić należy: pozbawienie wołności. handel nie= 
wolnikumi, zagrożeni: szkodą (t, zw. nicbezpie- 
ezne pogróżki), wymuszenie działania lub za- 
nicehania (szantaż) i wdarcie się do cudzego 
mieszkania, ogrodu i t. p. 

Ochroni: tajemnicy pisma zamkniętego ko- 
respondencji (a więc i tajemnicy listowcj) nad- 
to korespondencji telegraficzn=:j lub telefonicz- 
nej (podsłuch, włączenie się do cudzego apara- 
tn) poświecony jest art. 255. Winny go sobi: 
dobrze zapamiętać niektóre szynniki. Następ- 
ny art, 254 ehroni eudza tajemnicę prywatną. 
* Zmiewagi chronione są przez podwyższ nie 
stnkcyj katnych. Pomawianie 0 postępowanie 
takie, które moż» poniżyć w opinji publicznej 
lub narazić na utrate zaufania. podlegać be- 
dzie karze aresztu do 2 lat i grzywny — 24- 
czam minimalny wymiar 7 dni arcsztu (bez 
zamiany i grzywna) nadto ogłoszenie wyroku 


na to, że obecnie karana jest jako wystepek 
obraza czci w zamknietym Mścice. 

Czynn» zniewagi karanc sa jako naruszenie 
nietykalności cielesnej, jeżeli znieważający był 
sprowokowany, albo j»żeli znicważony odpo- 
wiedział czynem tego samego rodzaju. sąil mo- 
że sprawcę uwolnić ań kary, 

Wśród przestepstw przeeiwka mienin wprowa 
dza kodeks ogólni* znane formy kradzieży, ro? 
nsznstwa 1 przewłaszezenia. 


hojn ‘rabunku 


SUDOR I 


Drogerja — Perinmer 


STEFAN 


im. św. Teresy 
Telefon 138-09 


Na prowineje odwrot 


Przeciw potowi rąk, nóg, i pach 


poleca: 


Stale na składzie : periumy. wody kolońskie pudry, (także na wage), mydła. kremy 
wszelkie kosmetyki. szczotki, przybory do golenia, pasty dd zębów. puderniczki, farby do 
wlosów. gabki ı rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne. 


ILLALLA 


GALMON 


ja — Skład apteezny 


H Y d Kraków, 


ul. Wiślna 6. 


nie za zaliczeniem. 


(iako Strzelcy) 


Ponadto doborowe uzu 


f 
AM S E r ES D O 


karny 1932 r. 


IV. W rozdziale ehroniacym życie lab zdrowie | Prz 
Judzkie kodeks nie przywowadza dotych zaso- 
a zabój- 


w pismach publicznych. Inne zniewagi. karane | 


dnia f-zo Sierpnia. 1932 
p Str. 8 


gowat nsiaw”. Podczas wojny parodjo wans 
popularne hasła: „(Gott strafe England" doda- 
JC „mi erycichischor Milnaereerwalinno* 
Polska wejby *wiaiowej nie zawinia, a jednak 
ustawianie podlega niedolężnej administracji. 

Kodeks karny z r. 1932 JEst postępowy, u- 
wzelędnia najnowszy stan nanki, Pamiętać je- 
dnak nalsży. że najlepsza ustawa może hyé żle 
wykonana i przez złe wykonanie spaczona. Èy- 
czyć sobie trzeba: po pierwsze, niech panowi3 
ustawodawcy ministerjalni jej nie nowelizują, 
tylko pozwol} spokojnie kształtować sie orzi 
cznietwi: pa drugie: większej jednostajności 0- 


widziana para wesołków 


Patachon 


Q 


pełnienie. 


salonowej. CENY MIEJSC ZNIŻONE. rzesztictwi w Sadzie Najwyżsężym, a po trze- 
Najchłodniejsza sala w Krakowie Gi == 0 najwacżniejsze — wykonywania tej 
ustawy przez sedziów  nieprzeciążonych. se- 


T30 W niedziele i światś nd £ 310 


naj 


nowsasdnia o godz. 5 30 ió i 
godz. 530 | dziów naprawdę moralnie i materialnie nieza. 
wisłych. „Contra spem spero” ale noża 


PRCE 


Ah 


Radio. 


Wtorek. 2 sierpnia 1932 r, 

sad może Kraków, (312.8; Œ. 11.58 Sygnał ezásu; 
; edzy za- f 1210 Przegkul prasv; 12.20 Plyty gramofóno= 
| przeł przedmiot pi*rwszej potrzeby, przedstawiy 12.10 Komunikat meteorologiczny z War- 
Jicy małą wartość, Nowe sa przepisy, normują- |Szawy: 1245 Plvtv gramofonowe: 15,06 Ko- 
ce karalność wyłudzania napojów lub pożywio- munikat gospodarezy z Warszaw v; 15.30 Chwil 
uia i restanracjach, hotelach, ka lotnicza z Warszawy: 15.35 Komunikat har- 
stawienia j t. terski; 15.40 Płyty gramofonowe: 16.35 Trans- 
zaufania misje z Warszawy: 18.20 Muzyka lekka z Cie- 
chcejnka: 19415 Rozmaitości; 19.80 Program 
na dzień następny: 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy z Warszawy: 19.45 „Stary Kraków” 
W opracowaniu dr. J. Dobrzyckiego; 20.00 
Transmisje z Warszawy: 21,55 Wiadomości bie 
żące: 22.00 Muzyka taneczna z Warszawy; 
22.10 Wiadomości sportowe: 22.50 Muzyka 
tan. z Warszawy. 


i wykroczenia. 


y kradzieży lub przy właszczoeniu 
uwolnić sprawce od kary jeżeli z 
Ws 


wstepu na przed 
b. („szalbierstwo”, nadhzvwania 
przez prowadzącego cudze intoresa. 
Lichwa nie uległa zmianie. Podnieść tu należy, 
|że pasorstwo zostało unormowane w rozdziale 
0 przestępstwach przeciw porządkowi publiez- 
menm: (art. 160. 161). 

Kryda lckkomyślua i umyślna, faworvzo- 
wanie wierzycieli, udarmnienie ceezekucji, U- 
trudnianie publicznej licytacji obejmuje roz- 
dział XI. ostatni zaś rozdział zajmuje się prze 
stępstwami urzędniezomi  przyczem zawiera Katowice, (408.7) 6. 15.10 Bajeczki Cioci 
przepis, iż urzędnikowi. który w mzedowania | Heli dla dzieci (. Reut: 15.20 Intermezzo mu- 
dopmszcza się jakiegokolwiek przestępstwa, | zyczno: 19.45 Odcinek powieściowy: 22.05 Kon 
może sąd wymierzyć karę o połową wyższą, nig | cert płyt zramofonowych. 
zagrożona zwyczajnemu przostcpcy za ten sam Lwów, (380.7. G. 15.40 Audycja dla dzi ci 
czyn. Z przestępstw urzędniczych karane sa: | „Opowieść starej lipy”. wedlug M. Wątyfaj w 
| przekroczenie władzy, zaświadczenie niepraw- | opracowaniu Cioci Ady: 15.55 Płyty gramofo- 
|dy. ujawnienie tajemnicy urzędowej i przyjmo- | Nowe i „Silva rerum“: 16.25 .0 fachowem pro- 
wanie dla siebie lub drugich korzyści majątko | wadzeniu pensjonatu”, wygłosi p. K, Hojnac- 
urzedowaniem. ka: 19.45 ..4 p. p. legionów i bitwa pod Jast- 
naszkicowane wyżej kowem'*, wygłosi plk, Z Zyemuntowicz: 22.00 


sądów po- Recital śpiewaczy p. K. Baro-Barodina (tenof. 


7 


|wych w związku 


Wyliczone — raczej 
przestępstwa należą do kompetencji 
wszechnych. Występki należą przeważnie dol Akomp. p. Seredyński, 


żydów grodzkich, niektór: z nich (zagrożone 
sara wyższą niż 2 lata więzienia lub aresztu) FI S HA RM O N JE 

| A 
SZKOLNE 


i wszystkie zbrodnie, t. j. przestępstwa zagro- 
żone karą więzisnia ponad 5 lat. wiezienia do- 
RUDI 
enn jj 
długość I m 


żywotniego albo karą śmierci należą da są- 
dów okręgowych wzgłędnie do sądów przysię- 
glych (..polityczne* i zagrożone karą wyżej lat 
nerokńć 0.52 m 
wyatoit 1.12 m 
ł utlawowa 


10 więzienia). 
spał em ameryk 


Równocześnie jednak unormowano t zw. 
„wykroczenia”, tj, przestępstwa zagrożone ka- 

po zulżonej cenie Zł. 650.— 
poleca Skład fortepianów 


rą aresztu do 3 miesięcy lub grzywną do 3000 
złotych. Te przestępstwa nalsżą do orzecznici- 

WŁAD. BOLONSKI 
KRAKOW, RYNEK GŁ. 34. 


wa władz administracyjnych — od orzeczenia 
władzy administracyjn=j można w ciągu 7 dni 
po ogłoszeniu odwołać się do sądu (okręgowe- 
RO), który przeprowadza rozprawę. Wykrocze- 
nia należy uważać raczej jako szkic — obok 
rozporządzenia z 11 lipca 1982 pozostały w 
mocy porozrzucane po różnych ustawach różn 
wykroczenia, Oczywista nie ułatwi to urzedo- 
wania, ani władzom administracyjnym. ani sa- 
dom, przy dobrych chęciach można było wszy- 
stkie te przepisy zebrać w jed:n kodeks wy- 
kroczeń. 

Nasi T jednak zamiast porząd- Przy zmianie adresu prosimy 
kować j unifikować chetnie wprowadzają chaos 
w ustawodawstwo — a Dziznńik Ustaw Rze- PT. Prenumeratorów o łaskawe 


czypospolitej Polskiej oddawna ma drugi tytul podanie dotychczasow ego ad 
nieoficjalny „czyli jak się nie powinno reda-! resu. 


Potężne arcydzieło dźwiękowej europejskiej produkcji. 


Przeżycia jednej nocy 


Dramat miłości. 
W rolach głównych: 


Marcella Albani Igo Sym Angello Ferrari 


Niezwykle oryginalna treść, genialna gra artystów emocjonujące akcje 
czynią z filmu tego prawdziwe arcydzieło filmowe, 


Program uzupełniają dodatki dźwiękowe i najnowszy tygodnik „Foxa“ 


DZIŚ 


w kinoteatrze 


dźwiękowym 


Początek seansów o godx. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop. 


Najchłodniejsza sala Krakowa centralnie wentylowana. 
Program Nr. 47. 


św. Gertrudy 5. 


Ceny miejsc zniżone. 
| = 1 B 
W sobotę dnia 30 bm. o godz. 3 popol. W niedzielę dnia 31 bm. o godz. 11°30 przedp. 
Poranki filmowe 


Książć Dracula Film pełen zerozy i niesamowitości 


Ceny miejsc od 49 groszy. Ceny miejse od 49 groszy. 


Str. 4 „GŁOS NARODU* z dnia 1-go Sierpnia 1932 Nr 20 


Rozprawa przed sadem Rzeszy w sprawie konfliktu 


W srodku przewodniczący dr. Bumke (x. Sąd Rzeszy jak wiadomo, miał rozstrzygnąć, czy |W 


Rzesza — Prusy. 


postępowani: władz Rzeszy wobee rządu pruskiego było zgodne z prawem. 


Kres panowania brylantów. 


Okres od 1880 do 1890 r. był w dziejach 


Afryki Południowej fantastyczną bajką o za- 
kopanych skarbach. Odnalezienie kopalń bry- 
lantów stworzyło olbrzymie fortuny z niczego, 


zbogacilo kraj cały. 


Jak zwykle w takich razach działał przy- 
padek. Pracujący przy budowie kołei o 20 ki- 


lometrów na południe od stolicy Transwaalu, 
Pretorji, inżynier Szwed, Chrystjan Uggla, 
wpadł na pomysł poszukiwania djamentów w 
tych okolicach Szezęście nie dopisało mu — 
nie znalazł nic. W kilka miesięcy później przy 
godny poszukiwacz, niejaki Cullinan, rozpo- 
czął w tej samej okolicy poszukiwania, uwień- 
czone odrazu niezwykłem -powodzeniem — 
znalazł on bowiem największy brylant na 
świecie, t. zw. od jego imienia „Cullinan“, 
znajdujący się obecnie w posiadaniu rzadu 
Wielkiej Brytanji. Stawszy się  miljonerem, 
Cullinan założył potężną spółkę eksploatacji 
kopalń djamentów p. f. „Premier Diamond 
Mine“. 

Historja z Cullinanem nie była wyjątkiem 
w dziejach pól djamentowych. Pewien osad- 
nik, van Niekirk, spostrzegł, że dzieci bawią 
się kamykami błyszczącemi, odkupił je od 
nich, potem odsprzedał znów za 45.000 fun- 
tów gubernatorowi Południowej Afryki, ten 
zaś sprzedał je już za cenę 1 miljona funtów 
lordowi Dudley, który zkolei wyzbył się bry- 
lantów za sumę 3 miljonów funtów! 

Wobec takich sukcesów, do Afryki Połud- 
niowej zaczęły napływać tłumy poszukiwaczy 


zaledwie 100, w r. 1872 liczono ich już 5000, 


kopalnie tylko po to, aby je zamknąć, 


zydent Transwaalu, stary Krüger, zagaił kie- 7 
dyś swą przemowę na zebraniu przedwybor- h 


to, Albu ete. Wkrótce ci nowi miljonerzy za. | 
łożyli syndykat dla wspólnej eksploatacji ko- |R 


czem w ten sposób: 

„Moi drodzy przyjaciele chłopi, mieszcza- 
nie. przemysłowcy, złodzieje, bandyci, mor- 
dercy, nowi przybysze i inni...“ 

Wielu z pośród nowych przybyszów zrobi- 
ło wielkie fortuny w ojczyźnie djamentów, np. 
Cecil Rhodes, Alfred Beil de Barney, Barrna- 


palń į sprzedaży djamentów. Tak powstała 


słynna, światowa spółka „De Beers Corpora- | ği 
światowym | 


tion", która owładnęła później 
rynkiem brylantów. 

Podczas wojny, a zwłaszcza po wojnie, gdy 
powstały fortuny i nowobogaccy, gdy inflacja 
poderwała wiarę w pieniądz, brylanty stały 
się najbardziej poszukiwaną trwałą wartością 
i poszły w górę. To były czasy niesłychanego 
powodzenia dla De Beers Cy i zwyżki cen bry 
lantów. 

Kres temu położyło jednak odkrycie no- 
wych, niesłychanie bogatych pól djamento- 
wych w Lichtenberg, w Transwaalu. Groziła 
inflacja brylantów. Wykupiono zatem nowe 
Ale 
i to już nie pomogło. Brylantów było zadużo 
na rynkach światowych, cena ich „spadła na 
łeb, na szyję”. A wraz z tem zaczęto wyzby- 
wać się brylantów į rzucać je na rynek sprze- 
daży. Akcje De Beers spadaja gwałtownie na 


dwie dziesiątą część wartości nominalnej. Na- 


ARTYSTYCZNA 


PRACOWNIA ART. POZŁOTNICZO - RZEŹBIARSKA 


f psięgarai Krakowska, Kraków ul. Św. Krzyża L. 13. 


© PORADNIA ARTYSTYZCNA 
R związku POLSKICH ARTYSTOW PLASTYKOW 


W KRAKOWIE, PLAC SW. DUCHA 5. 
Teleton 117-08, konto P.K.0. 405.440 


apad 


przyjmuje wszelkie prace malarskie; 
dekoracyjne, stalugowe, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pierwszorzędnemi siłami 
rzemieślniczemi. Na żądanie projekty 
w skali Poradnia dostarcza gratis. — 


| och s x 
| a 0 


| COTERY PLUGI DWUSRIBOWE ŻLAZIE 


po zł. 50. — sprzeda jako okazję 
PIOTR LELITO i SYN, WIELICZKA 


Wytwórnia narzędzi rolniczych. 


STANISŁAWA MARCHEWKI 


Kraków ul, Krowoderska L, 13. 


wykonuje wszelkie roboty w zakres pozłotniciwa i rzeź 
biarstwa wchodzące a mianowicie: ołtarze, ambony 
stacje kościelne, salonowe meble, ramy różnego ro- 
dzaju, odnawianie starych ram oraz oprawa obrazów 
tamy. Powierzone roboty wykonuje starannie 
ktualnie po nader niskich cenach 


Ban: | 


poleca: 


X. J. PIWOWARCZYKA 


KRYZYS SPOŁECZ - GOSPODARCLY 


W SWIETLE KATOLICKICH ZASAD 
Cena zł. 4.50. 1 przesyłką pocztową po Wcześnieszem nadeyaniu nałeżytości2ł. 5.10. 


O powyższem dziele X. Jana Piwowarczyka w „Ruchu Katolic- 
kim*, naczelnym organie Akcji Katolickiej w Polsce Dr. F. M. między 
innemi pisze: Św. 

„Książka Ks. Piwowarczyka wprowadza nas wgłąb: zagadnienia, nad 
którem zastanawiają się wybitni teoretycy ekonomii i finansów. Autor 
dzieło swoje przeznaczył dla wszystkich, nietylko dla nielicznych stosun- 
kowo znawców trudnych zagadnień gospodarczo-społecznych. Odmalowuje 
plastycznie istotę kryzysu gospodarczo-społecznego, podaje zwiężle pogłądy 
różnych szkół społecznych w tej sprawie, katolicki natomiast punkt wyjścia 
przedstawia obszernie i w ujęciu historycznem, dając w ten sposób Czy- 
telnikowi całokształt katolickiej myśli społecznej. / 1 

Czytelnik znajdzie w książce Ks. Piwowarczyka nietylko jasny po- 
gląd na obecny kryzys społeczno-gospodarczy, ale i znakomite a pani 
encykliki Quadragesimo anno. [dee przewodnie encykliki przedstawił 
autor wiernie, a równocześnie w zupełnie nowem ujęciu naukowem. To 
co napisał: o uwłaszczeniu mas i ustroju korporacyjnym (Rozdział Il i IV), 
stanowi bardzo cenny dorobek nietylko w literaturze polskiej, ale i światowej. 

Podkreślamy, że dzieło Ks. Piwowarczyka jest jednym Z pierwszych 
komentarzy naukowych encykliki Quadragesimo anno. Raz przynajmniej 
nie pozostaliśmy na szarym końcu w zmaganiach katolików o lepszą przy- 


ze wszystkich stron świata: w r. 1870 było 00, giełdach, cena ich obniża się i wynosi zale- 


a w r. 1876 w Kimberley Hill nagromadziło 
się 356.000 ludzi, poszukujących fortuny. Nie 


stępuje krach. Tak się skończyła epopeja wiel 
kich fortun, fantastycznych bogactw, leżących 
był to oczywiście kwiat ludzkości, to też pre-| dziś martwo w ziemi. Or. 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. 70 


W cieniu wielkiej legendy. 


POWIESC 
JO 


Wymacał ostrożnie rękami. Gałąź bliskiego drze- 
wa! Mocna, gruba gałąź! 

Bez wahania powierzył jej swój ciężar. Zwisnał 
w dół, a gałąź wygięła się silnie, aż zatrzeszczała 
dość głośno. 

Wtedy zeskoczył na ziemie. 

Lecz podjechały mu zdradziecko nogi i rypnał 
głowa o wystająca belkę... Jeknał głucho i zeichnął. 


XXT. 


Ile czasu upłynęło od chwili tego upadku aż do 
pełnego odzyskania przytomności, tego sam Dawi- 
dowski nie wiedział. Musiała jednak upłynąć dobra 
godzina, bo ręce i nogi zdrętwiały mu zupełnie a ból 
w palcach był tak silny, że krzyczeć mu się chciało. 
Zdawało mu się, że całe jego ciało staje się jedna, 
skrzepła bryła lodu. 

Cóż, u licha, stać mu sie mogło? Gdzież się w tej 
chwiłi znajduje. 


Myśl, jakby przymarzła do czaszki, nie odpowia- 


dała. 

Zesztywniała rękę podniósł do czoła. Lecz 
jednocześnie syknał z bólu. Zimne dotkniecie zapie- 
kło go jak rozpałone żelazo. Coś lepkiego zwilżyło 
mu palce. 

— Krew? — spojrzał zdziwiony na ciemne 
plamy, wyraźnie na nich widoczne. 


Choć chwilowo utracił w nich czucie, zrozumiał 
wreszcie, że upadając, przeciął sobie dość głęboko 
skórę nad lewem okiem, wskutek czego zalał się 
krwią, do tej już chwili zakrzepłą. 

Napół bezwładnemi kikutami rąk zebrał z wy- 
siłkiem nieco śniegu i jął nim nacierać twarz całą, 
czując, że musi wyglądać strasznie i przy spotkaniu 
z drugim człowiekiem mógłby wśród nocy wywrzeć 
na nim wrażenie zbiegłego z grobu upiora. Juści, 
że przytem rozgrzał się conieco i podjął niebawem 
próby dźwignięcia się na nogi, których istnienia nie 
odczuwał już zupełnie. Było dlań jasnem, że jeśli 
natychmiast nie uda mu się gdzieś rozgrzać, za- 
marznie na śmierć. \ 

Lecz jak tu iść i gdzie iść? Y 

W gorączką trawionej wyobraźni widział już 
czyhajacych nań drabów-lokajów, przyboczną straż 
rozwydrzonej hrabiny. 

Gdzie oni jednak są, gdzie się podziali? f 

Było to zreszta drugorzedne wobec faktu, „ze 
nikt go nie szukał. Gdyby go szukano, byłby już 
dawno znaleziony. 

W tej chwili jednak wszelkie obawy były ni- 
czem wobec grozy zostania na Śniegu. Desperackim 
wysiłkiem podźwignał mrozem przepojone ciało 
i opierajac sie o Ściany budynku zaczął wlec się ku 
karczmie. Potknał się kilkakrotnie i omal nie upadł 
ponownie, nim zdołał okrążyć karczemny budynek, 
by wejść doń od frontu, od strony gościńca. Nie 
miał wyboru, czując, że w takim stanie nigdzie dalej 
nie zajdzie. 

Dodawała mu odwagi okoliczność, że przed go- 
spoda nie było już tłumu gapiów. Widocznie późna 
godzina wespół z mrozem zagnały ich do domów. 
Również landary hrabiowskiej nie było nigdzie 
śladu. Jeśli w karczmie przypadkiem nie zastanie 


szłość materjalną ludzkości“. 
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Wysyłka na zamówienia odwrotna. 
stangreta, ani drugiego draba, to znaczy, że wrócili 
do Warszawy i przyjadą po osobliwych kochanków, 
kiedy dzień już będzie. 

Jakoż w karczmie nie dostrzegł z nich żadnego. 
pustki już były. Jedynie najzatwardziałsi wielbiciele 
okowity, urlopnicy i pospolite chłopstwo z pańskich 
dóbr, drzemali po ławach pod ścianą. Niektóry pró- 
bował coś gadać, ale nie miał ich kto słuchać. Drze- 
miący wespół bratersko spłuwali sobie wzajem w za- 
nadrza lub od czasu do czasu porykiwali pijacko. 

Abramek kiwał się nad szynkwasem i nie wzru- 
szał się dalszemi żądaniami swych gości. Widocznie 
zgarnał już, ile było można, a na bórg więcej dawać 
nie chciał. 

Na widok Dawidowskiego, który chwiejąc się, 
przyczłapał w kierunku kominka, przysłonił sobie 
ręka oczy od Światła, jakby chciał się upewnić, że 
nie ulega złudzeniu. | 

— Wielmożny panie! — przyskoczył doń ogłu- 
piały. — Co się tu potrzebowało stać? Napadł kto? 
Niech wielmożny pan powie! Abramek da zmać na 
policje! ; 

— Ani słowa! — wstrzymał go Dawidowski. — 
Ogrzać się chcę i zjeść, oo masz, żydzie, cieplego! 

— Będzi zaraz, będzi zaraz! Ale co się wiol 
możnemu panu stało w okie? Krwie tyle i cały 
mantel podarty!... gewalt jakić potrzebował się 
zrobić. Abramek myślał, że FE, pan jest tam 
na górze... z jaśnie panią hrabiną... 

i Jeść z stu djabłów! — warkmął Dawi- 
dowski. i , i 
— Już jest... — zgiął się wpół karezmare——- 
ale Jalor aly pan nie może tu, gdzie proste chło- 
py... Wielemożny pan pozwoli do drugie izbe, co 
Abramek ma dla panów szlachty... Tam jest ciemno, 
ale zaraz zrobi się jasno... nu, Abramek prosi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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